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O hodowli i pielęgnowaniu owiec na mięso. E.
Śnieć zbożowa. Dr. Stanisław Szenic.
Francuzkie owce merynosowe z średnio-delikatną wełną.
Słów kilka o klasie robotników wiejskich.

O hodowli 1 pielęgnowaniu owiec na
m i ę s o .

Rozprawa p. P. Woodsa, przetłomaczona z angielskiego i dodatkami 
zaopatrzona przez N. M. W itta z Bogdanowa.

E.
V. O w c e  c z a s o w e  i o b e j ś c i e  s i ę  z n i e m i  od 1 l i p c a  

a ż  d o  św.  M i c h a ł a .
Może nie ma wcale potrzeby nadmieniać, że częsta zmiana 

paszy je s t nader pożądaną. W idzieliśmy zawsze, źe dodatek 
o trąb  i kuchów' wywierał wpływ większy pod względem wzrostu 
na nasze roczniaki aż do tego czasu, kiedyśmy je  stawić na 
wypas rzepą chcieli, aniżeli inny jakikolwiek dodatkowy pokarm ; 
dodatek taki utrzym uje je  rzeczywiście przy zdrowiu. Przy do
datkach innego rodzaju opłaciłem raz czy dwa razy doświad
czenie moje bardzo drogo. Przez za prędkie podsycanie 
rozrostu skopów paszą posilną zbytecznie drażniącą wznieca 
się silny napad gorączkowy; lecz gdy się to stało, użyłem 
środka, który na to po większej części był bardzo sku
tecznym. Zadaję każdemu indywiduum pół uncyi odwaru 
z liści senesowych i uncyą soli glauberskiej, powtarzając drugą 
dozę po upływie 14 dni. Rzadko kiedy nie udało się febry 
tej pokonać, i skopy nasze trzym ały i rozwijały się potem z za
dowoleniem. Uważam za rzecz ważną kąpanie jag n ią t w lipcu 
lub sierpniu.

Doświadczyłem już w istocie bardzo wiele kompozycyi, 
o których tylko posłyszałem, i nie waham się nadmienić, że nie 
znalazłem  żadnej tak  skutecznej na kleszcze i wszy lub jaki 
inny owad, jak ą  je s t kompozycya Allena w Lynn.
YI. O b c h o d z e n i e  s i ę  z r o c z n i a k a m i  p o d c z a s  i c h  

t u c z e n i a  r z e p ą .
Staram  się naturaln ie  zawsze o to, aby skopom dawać 

cokolwiek rzepy na pastwisku przez trzy tygodnie przed s ta 
wieniem ich na paszę wyłącznie z tej rośliny, i w ten sposób 
chodziły skopy nasze nieomal cały miesiąc na pastwisko, zanim 
całkiem na paszę rzepową odstawione były, przyczem przekona
łem się, że potem żadnego nie doznają cierpienia.

Udzielę teraz Panom wiadomości o mem własnem i innych 
doświadczeniu pod względem roczniaków, pasionych na roli 
marglowanej. W tym roku mam 220 sztuk jednorocznych ma- 
ciórek, k tóre się pasą na roli marglowanej (około sto wozów na 
a k r ) ; znajdują się one na tem samem polu, na którem  się od 
św. Michała znajdowały. Stwierdzam tu  fakt, że od czasu, gdy 
się maciórki jednoroczne na tem pastwisku rzepowem znajdo
wały, ani nawet jedna z nich nigdy najmniej nie zachorow ała; 
poprawiły się one w swym rozwoju i tuszy tak  bardzo, że po
wszechne wznieciły podziwienie. O trzym ują one codziennie do 
siekanej brukwi pół funta kuchów jako dodatek na jednę owcę, 
daję im do tego cokolwiek długiego siana za drabkę. Muszę 
Panom oświadczyć, że rola ta  była lekkim, latającym  piaskiem, 
ale się spodziewam, że ta  jego własność już wstrzym aną została.

Przy pasieniu roczniaków wynalazłem w ciągu 3 czy 4 la t

Ś Ó.
Ustęp sprawozdania rocznego z  działań Akademii Rolniczej w Eldenia 

pod Gryfią,.
R o z m a ito śc i:

Suchary obroczne.

inny, bardzo ważny plan dawania im cokolwiek plew z kuchami. 
Przekonałem  się, iż plewy wszelkiej skłonności do rozwolnienia 
zapobiegają. Wiadomo mi, iż to był także sposób postępowa
nia p. Jonasa W ebba. Zwykł on m awiać: „Jakby się to P anu  
podobało, gdybyś dzień w dzień był karmiony mięsem i an i 
jarzyny, ani kaw ałka chleba do tego nie dostał ?“ Zdaniem jego 
było, że plewy są chlebem lub jarzyną do kuchów, i że w skutek 
tego owca nie tylko takowe z apetytem  spożywa, lecz że one 
także przez wstrzymywanie rozwalniającego działania rzepy na  
wnętrzności wpływają. Gdzie się rzepą pasie roczniaki lub inne 
gatunki owiec, i tam, gdzie owce na pastw isku rzepę objadają, 
wiadomo dobrze, ja k  ważną je s t rzeczą zostawiać dosta
teczną dla h u rt przestrzeń, aby owce na swe stare miejsca znów 
przyjść mogły. Zdaje się, jak  gdyby one posiadały prawie 
instynktowe rozeznanie, że im je s t zdrowo jeść po południu 
stare wysuszone i zwietrzałe rzepy, aby niemi wpływ, jak i na 
ich wnętrzności świeże, z ran a  zjedzone mieć mogły, naprawić. 
Jeżeli roczniaki lub jakiebądź owce wypasowe zwyczajną pasie 
się rzepą (turnipsem ), a  to w tym celu, aby im później dawać 
na paszę rzepę szwedzką (ru tabage), to sądzę, iżby się w ten  
sposób wiele set przy życiu utrzym ać dało, gdyby tuczący za 
regułę sobie wziąć chcieli, że należy sobie sprowadzić nieco 
rzepy szwedzkiej, aby ją  tydzień lub dwa tygodnie poprzednio 
mieszać z turnipsem , zanim się owce wyłącznie tą  rośliną pasie. 
Żołądek i cały organizm ich przyzwyczaiłby się przez to z wolna 
do rzepy szwedzkiej i nie uczułby tak  silnie tej zmiany, tudzież 
nie byłby tak  skłonnym do niestrawności i zapaleń, które często 
się pojawiają, jeżeli roczniaki najpierw  rzepę rzeczoną na po
karm  dostają.

Dalej sądzę, źe jest bardzo ważnem rzepę szwedzką 
w murowanych dołach przechowywać lub przyorywać, celem za- 
słonienia jej od mrozu, oraz przez niejaki czas, zanim ją  się da 
owcom, na wpływ powietrza wystawiać, albowiem widziałem 
za każdym razem, że takowa, gdy przez to cokolwiek owiędła 
lub oschła, lepiej owcom służyła, niż gdy jej z kupki lub z kle
piska dostawały. Prawdopodobnie powie może niejeden, że to  
podczas mroźnego powietrza ma swe trudności, co też przy
znaję, lecz możnaby kupki podczas dnia pogodnego poodkry- 
wać, a  na noc je  słom ą znów ponakrywać. Jeżeli się rzepa 
szwedzka znajduje jeszcze na swojem miejscu, na którem  urosła, 
radziłbym, ażeby w tym razie przez kilka dni wietrzała, zanim  
jej się użyje. Przekonałem  się zawsze, że rzepa szwedzka 
i ćwikła wywierają większy wpływ na pęcherz, aniżeli tu rn ips, 
i dla tego sta ją  się częściej przyczyną zapaleń i wstrzymywania 
uryny, jeżeli owce w dobrym są stanie. Doświadczyłem także, 
że cokolwiek spokojnego ruchu, spowodowanego przeganianiem  
owiec wokoło hurty, nader dobroczynny wywiera wpływ, aby 
tem u zapobiedz. Jeżeli ruch takowy w spokojny odbywa się 
sposób i w pewnych odstępach czasu, przyzwyczajają się do 
niego owce bardzo prędko i nie doznają uszczerbku, gdy się 
tuczą.

Je s t jeszcze rzecz jedna, interesująca pod względem te j



części m ego przedm iotu , a  są n ią  kuchy z owoców drzew a ba
w ełnianego. N iepodobna mi udzielić Panom  o nich wiadomości 
pod w zględem  ich wpływ u na ro czn iak i; lecz co się tyczy 
m ałego dośw iadczenia, jak ie  zrobiłem , pasąc  kucham i baw ełnia- 
nem i m aciórki dow nskie, postanow iłem  już  nigdy nie dać z nich 
owcom ani naw et fu n ta , dopóki się ty lko owcami tru d n ić  będę. 
W pływ  ich na owce objaw iał się przez gw ałtow ne d rażnien ie 
skóry  w ierzch n ie j; 17 m aciorek strac iło  najw iększą część wełny 
z p rzedn iej połowy c ia ła ; w tej chwili, kiedym  paszę z tak  
zw anych kuchów baw ełnianych daw ać zaprzesta ł, u s ta ł także 
ów wpływ drażniący. B ra t  mój, pod k tó rego  kierow nictw em  
je s t  fo lw ark  wzorowy księcia P o rtlandy i w K lip stone-P ark , 
pow iada, że go dośw iadczenie nauczyło, iż ta  sam a w artość 
kuchów  ln ianych je s t daleko korzystn ie jszą  i wyższą, aniżeli 
w artość kuchów baw ełnianych. O pow iadali m u rzeźnicy, że 
m ięso skopow e, w skutek pasienia kucham i baw ełnianem i 
pow stałe, je s t  daleko bardziej żółte, aniżeli mięso zyskane 
przez kuchy ln iane, i że d la  tego też nie je s t tak  pokupne. 
W spom nieć mi jeszcze wypada, gdy o pasien iu  mówię, żem się 
p rzekonał, iż n iek tó re  z naszych owiec, gdy doskonale podpa
sione były, tak ie  sym ptom y pokazyw ać poczęły, ja k  gdyby przez 
nie „p rzestańcie  nas tuczyć" powiedzieć chciały, gdyż w sam ej 
rzeczy m iały już  dosyć i d la  tego puściliśm y im tedy znaczną 
ilość krw i. M uszę Panom  udzielić wiadomości o przypadku , 
z tem  puszczeniem  krw i styczność m ającym , k tó ry  m nie 
się w ydarzył. W" ciągu dwóch tygodni m ieliśm y pew ną 
liczbę owiec, k tó re  do tak  gw ałtow nej otyłości doszły, iźeśm y 
się p raw ie  tem  przerazili. Jed n ę  z nich znaleźliśm y nieżywą 
i w sk u tek  tego puściliśm y natychm iast pozostałym  tyle krw i, 
iż k ilk a  z nich zaledwo na nogach u trzym ać się m ogło. 
Skutk iem  tego było, iż do tąd  an i jednej owcy nie straciliśm y, 
an i też żadna z nich wcale nie chorow ała. Sądzę, że przyczyną 
śm ierci owcy zniszczałej była apop leksja . P rzez  obfite puszcze
nie k rw i oddaliliśm y przyczynę i ocaliliśm y życie naszych 
w ielocennych owiec.
V II. C z y  j e s t  k o r z y s t n i e j  s p r z e d a ć  o w c e  z w e ł n ą ,  

c z y  b e z  w e ł n y .
O sta tn i ten  p u n k t je s t  bardzo ważnym przedm io

tem , t. j. czy korzystn iej je s t  skopy utuczone z w ełną, czy 
ostrzyżone sprzedaw ać. J e s t  to bardzo p roste  py tan ie i w łaśnie 
tak ie , jak ie  każdem u gospodarzow i je s t  n iew ątpliw ie znane. 
Lecz odpowiedź na nie zależy od lokalności i okoliczności. Jeżeli 
k to  pew ną liczbę owiec wypasowych posiada, k tó re  ju ż  całk iem  
dosta tecznie są  w ykształcone, i po strzyżce nie s trac ą  na okaza
łości, dobrą  pow ierzchowność i d o sta tn ią  ilość m ięsa, i to  dobrego 
g a tu n k u , zachow ają, tedy m u po w iad am : na wszelki przypadek  
strzyż je , A le jeżeli je s t  rzeczą w ątpliw ą, jak iem i skopy tu 
czone z pod nożyc bez ru n a  w ystąpią, i jeżeli m ają  coś tak iego  
w sobie, co wznieca wątpliw ość, czy są zupełn ie w dobrym  stanie, 
tedy m u, sądzę, nakazu je roztropność pow iedzieć: nie strzyż ich.

N ie m a zapew ne po trzeby  wchodzić głębiej w m ysterye 
tego przedm iotu . P asza  także niejedno tu ta j przyprow adza 
do pory. Jeżeli k to  widzi, że skopy jego  wypasowe nie doszły 
jeszcze do pożądanego  celu, jeżeli dużo m a ćwikły i rzeczone 
skopy na dobrem  pastw isku  przez k ilk a  jeszcze tygodni lub 
m iesięcy trzym ać może, celem przyprow adzenia ich do zupełnej 
zda tnośc i n a  ja tk ę , tem u radzę, aby je  aż do tąd  trzy m ał. 
Je d n a k  sądzę, że każdy gospodarz je s t  sam  w te j m ierze n a j
lepszym  sędzią, czy owce swoje z  w ełną, czy bez w ełny m a 
sprzedaw ać.

W  końcu proszę Panów  przypa trzyć się jeszcze jednej 
rzeczy, k tó ra  z korzystnem  chowem owiec je s t  ściśle połączoną, 
a  je s t  n ią  choroba nóg. Cóż może bardziej niszczyć dobry stan  
owiec lub  być bardziej n iepożądanem  złem  pom iędzy u trzym y- 
w anem  stadem , ja k  widok m nóstw a kulaw iejących i na kolanach 
się pasących zw ie rzą t?  Sądzę, że leczenie tego cierp ien ia, ja k  
n ie jedna rzecz inna, z zby t w ielkiem  zaufaniem  poruczone bywa 
ow czarzom , k tórzy  bardzo  często swego zaw odu dobrze nie 
zn a ją . M ało je s t tak ich , k tórzyby nie tw ierdzili, że „najlepszy  
środek  zn a ją  n a  to  c ierp ien ie .'1 W łaściciel s tad a  dosyć często ■ 
chę tn ie  tem u  wierzy i pozw ala im pozostaw ać i dzia łać  w ich 
p rzesąd ach  i to  bardzo często w n ieracyonalny sposób, i tak  
u trzym uje  się częstokoć m ystyczne leczenie we fam ilii ow czar- j

; skiej od pokolenia do pokolenia. Gdyby się sposobu tego lecze- 
i n ia  dokładniej dochodziło, p rzekonanoby  się, że się sk łada  

z w itryolu miedzi, w itryolu żelaza, grynszpanu , m aści an tim onu  
i innych również ostrych  ingredyencyi. Zw yczajną p rak ty k ą  
je s t :  „ rzn ij i bejcuj"*), co częściej rozw ijanie się tegoż cierpie
nia w jednej części nogi w praw dzie w strzym uje, ale je  w d ru g ą  
część wpędza, sp raw ia jąc  biednem u zw ierzęciu bardzo wiele 
bólu. W idziałem  często owce przez p rak ty k ę  bejcow ania 
do tak iego  s to p n ia  zniszczone, że ju ż  nigdy do siebie przyjść 
nie mogły. P ostanow iłem  więc z naszym  owczarzem  p o stę 
pować pod ług  planu pewnego i wykonywaliśmy go przez 
k ilkanaście la t z najw iększym  skutkiem . Skoro ty lko  spostrze
żemy owcę ku le jącą  (jeżeli kulaw ość nie pochodzi z jak ie j 
m echanicznej przyczyny, k tó ra  się z ła tw ością da usunąć), od łą
czam y ją  od grom ady, z k tó rą  chodzi n a  pastw isko, i staw iam y 
n a  tak iem  m iejscu, gdzie j ą  z ła tw ością po lekarsku  p ielęgno
wać m ożna.

D ajem y je j tedy 3 uncye soli g laubersk ie j i jednę  uncyą 
sia rk i (k tó rą  to dozę, gdy po trzeba, pow tarza się co czw arty lub  
p ią ty  dzień), aby organizm  przywieść do stanu , k tóryby lokal
nem u leczeniu nóg sp rzy ja ł. Nogi cierpiące czjścim y sta ran n ie  
i obrzynam y odstające kopytka, tudzież obkładam y katap lazm em  
z siem ienia ln ianego lub gotow anej rzepy, k tóry  się codzień 
zm ienia dopóty, dopóki się ból tak  dalece nie rozw inie, iż ran y  
bejcować m ożna, co rzadko  kiedy więcej nad dwa razy  robić 
po trzeba. Za pom ocą tych środków  przyprow adza się bez 
wielkiego zbiedzenia zw ierzęcia znów nogi jego do zdrow ia, i to 
p rędzej, niż za pom ocą zwykłego, a gw ałtow nego leczenia 
owczarzy.

Celem zgrom adzenia tego rodza ju , ja k  nasze obecne, je s t  
spowodować d y sk u sją . Sądzę, iż podałem  dosyć m atery a łu , 
aby celowi tem u odpowiedzieć, i spodziewam  się też, że n ik t się 
bynajm niej ociągać nie będzie w zaczepieniu słabych może 
punktów  mych tw ierdzeń. Nie podobna mi u trzym yw ać o sobie, 
żem nieom ylnym , i będzie m nie to w sam ej rzeczy cieszyło, gdy 
posłyszę o jak im  zarzucie przeciw  tem u, co Panom  niedokładnie 
ty lko wyłożyć zdołałem .

W  piśm ie Bells W eekly M essenger z dnia 25 stycznia za 
mieszczony był lis t następu jący :

D o  P a n a  W y d a w c y .
Szanowny P an ie ! W szyscy w łaściciele owiec winni p. 

W oodsowi być bardzo  wdzięczni za jego prak tyczny  w ykład
0 hodow aniu i wychowywaniu owiec. N ie w ątpię bynajm niej, iżby 
się w ielka sum a pieniędzy oszczędzić dała, gdyby „sposób 
obchodzenia się z m aciórkam i podczas ich ko tności," ja k i p. 
W oods zaleca, pow szechnie p r^y ję tjm  został. P rzecież wolna 
dyskusya i zaczepienie którejkolw iek słabej strony  w ykładu 
były życzeniem sam ego p. W oodsa. Poniew aż jestem  członkiem  
królew skiej szkoły w eterynarnej i pozyskałem  tak że  cokolwiek 
dośw iadczenia n a  w łasnych owcach, p rze to  pozwolisz m i P an  
zapew ne w ytknąć to, co za s tro n ę  słabą rozpraw y w spom nianej 
uw ażam , a tem  je s t :  „Sposób obchodzenia się z m aciórkam i pod 
czas ich kocenia się ." N ie m a w ątpliw ości, że n iek tó re  m aciórk i
1 ja g n ię ta  z przyczyny nierozsądnej gorliw ości niszczeją. 
N a tu ra  w szystkiego (czyli p raw ie w szystkiego) dopełni, jeżeli 
się ja g n ię  we w łaściwem  położeniu  w macicy zn a jd u je ; ale gdy 
się m aciórce „p rzypatru jem y  i czas je j pozostaw iam y, aby 
sobie sam a dała  radę, i gdy nigdy prędzej nie uciekam y się do 
n iesien ia jej pomocy ręcznej, dopóki nie widzimy, że takow a 
w łasnych usiłowań zan iecha ła  i z sił o p ad ła ,"  tedy czekam y za 
długo. Jeżeli jag n ię  nie m a właściwego położenia w macicy, 
n a tu ra  natenczas nigdy sobie rady  nie da, a usiłow ania m aciórki 
u tru d n ia ją  tylko porodzenie. Sym ptom am i nie n a tu ra ln eg o  
położenia jagn ięc ia  przy rodzeniu  są pewne, szczególne boleści; 
często  naw et nie m a żadnych znaków. Jeżeli stan  tak i trw a pół 
godziny, należy przedsięw ziąćrew izyąm ació rk i. Jeżeli za pom ocą 
ręk i głowę i nogi jagn ięc ia  rozpoznać można, natenczas pozwo
limy działać sam ej n a tu rze , jeżeli zaś nie, tedy im prędzej się 
jagn ięc iu  w łaściwe nada położenie, tem  ła tw iej będzie m ożna 
ta k  m aciórkę, ja k  i ja g n ię  przy życiu utrzym ać. Z apalen ie

*) Bejcować znaczy wypalać np. tak zwanym kamykiem piekel-
nym.



macicy jest bardzo f italną chorobą, maciorek, i to właśnie taką, 
do której owce właśnie bardzo s i  skłonne; potrzeba więc przy- 
tem, ile możności, jak najbardziej być bacznym; dla tego 
w każdym przypadku trudnego rodzenia należy zaraz po ukoń
czonym akcie zadać '/2 uncyi laudanum w owsianym klejku 
z syropem i nie pozwolić nigdy pod żadnym warunkiem owcza
rzowi użyć ostrych olejów, w których się zwykle terpentyna 
znajduje. Cóż może być nierozsądniejszem, jak przyłożyć roz
palającą materyą na część jaką, która się już w stanie wielkiej 
drażliwości znajduje? Nie wątpię bynajmniej, że dowolne uży
wanie olejów ostrych, „aby oziębieniu zapobiedz“, nie jednę już 
maciorkę życia pozbawiło. Podczas kocenia normalnego jak 
i nienormalnego należy dac maciorkom otrąb i sieczki z siana, 
tudzież jednę lub dwie główki kapusty w ciągu pierwszych 36 
godzin po okoceniu się. Używając tego sposobu, rzadko kiedy 
widziałem zapalenie macicy pomiędzy raojemi maciórkami. 
Pierwszym znakiem zapalenia macicy lub febry porodowej jest 
parcie, pochodzące z pozornej potrzeby puszczania moczu lub 
odchodów, wraz z widoczną bezsilnością: natychmiast tedy za
dawać trzeba co trzy godziny '/2 uncyi laudanum i 4 uncye 
oleju siemiennego lub rycynusowego, zawierającego '/4 uncyi 
laudanum w klejku owsianym z syropem, dopóki trwa parcie. 
Puścic także należy '/2 dó 3/ 4 miarki — 12 uncyi krwi z tak 
zwanej żyły podbrzusznej lub szyjowej. Dalej obmyć należy 
miękkie części ciała wodą ciepłą (po obstrzyżeniu p ieiw na nich 
wełny) i obłożyć je zaraz kataplazmem z gorczycy, tudzież wło
żyć ostrożnie palcem w pachwinę mały kawałek korzenia 
wilczych jagód (belladona) i tłuszczu wieprzowego w równych 
częściach.

P. Woods podał kilka bardzo korzystnych rad pod 
względem sposobu obchodzenia się z zapaleniem wymienia, lecz 
pożyteczności ałunu i jalapy w połączeniu, której wewnątrz 
w takich przypadkach użyto, pojąć nie mogę, gdyż ałun jako 
środek ściągający znosiłby działanie, jakiego się po jalapie spo
dziewamy. W każdym przypadku, gdzie potrzeba mocno roz- 
walniającego środka (jak przy zapaleniu wymienia), zadać 
należy 2 do 3 uncyi soli glauberskiej i '/4 uncyi imbieru, a gdzie 
jest także i febra, >/4 do '/2 uncyi sp. nitr. aether, w klejku owsia
nym. Nadmieniam przytem, że dozę tę leków, tutaj zaleconych, 
mym własnym daję owcom, które są wielkiemi hampshire- 
downcami, dla tego też takowe stosownie do wielkości i stanu 
pacy en tó w zmieniane być muszą. Przyczynę rozwolnienia 
u jagniąt i obchodzenie się z niemi p. Woods bardzo dobrze 
wyłożył. Nie znam żadnego lepszego wyjaśnienia tej rzeczy. 
Zostaję etc.

Bale, 20 stycznia 1864.
J o h n  H a m m o n d ,

Na list powyższy nadeszła następująca odpowiedź: 
S z a n o w n y  P a n i e  Wy d a w c o !

Proszę p. Hammondowi złożyć moje najszczersze po
dziękowanie za jego grzeczny i światły list, który w piśmie 
Pańskiem z dnia 25 jest wydrukowany.

Nie mogę się tyle chełpić mojemi własnemi wiadomościami, 
iżbym mógł z jakimkolwiek skutkiem rozpocząć walkę wzglę
dem sztuki akuszerskiej u maciórek z członkiem Towarzystwa, 
które w swem gronie posiada tylu zdatnych i naukowością 
odznaczających się mężów, lecz „fakta są przedmiotem uporu", 
i temi też tylko podczas moich uwag w Watton byłem zajęty. 
Jestem przekonany, że p. Hammond przyzna, iż praktyka, 
której w tak zadziwiający sposób szczęśliwy towarzyszył skutek 
podczas jej zastosowania w wielkich rozmiarach, nie może być 
tak złą, aby nie miała być naśladowaną, lub nie jest tak nie
bezpieczną, aby nie mogła być poleconą. Muszę p. Hammon
dowi zupełną przyznać słuszność, że, gdy się odkryje, iż się 
jagnię w naturalnem położeniu nie znajduje, dobrze jest naten
czas mieć baczne oko na nie i właściwe nadać mu położenie; 
ale wprawa nauczyła mnie i tych, którzy większe odemnie mają 
w tej mierze doświadczenie, że daleko dłużej, niż pół godziny 
czekać należy po pierwszem zjawieniu się boleści, zanim rewizya 
ręczna nastąpić może. Części porodowe maciórki nie są według 
żadnego prawa natury zdolne w tak krótkim czasie tak się uło
żyć, aby próba ta bez wielkiego bólu i niebezpieczeństwa dla 
niej odbyć się mogła. Widziałem w jednym przypadku, że tego

wcześniej doświadczano, lecz z boleśnemi skutkami; z drugiej 
zaś strony widziałem przeciwnie najlepsze rezultaty, gdy sobie 
według mego sposobu postąpiono i według niego z rewizyą 
czekano, dopóki się w odpowiedniej chwili części dotyczące spo
sobem naturalnym nie rozszerzyły. Wprawne oko uważnego 
i inteligentnego owczarza pozna w dziewięciu z dziesięciu przy
padków po usiłowaniach i powierzchowności maciórki, czy się 
jagnię we właściwem znajduje położeniu, czy nie. Widziałem 
maciórki, które symptomy kocenia się 12—14 godzin naprzód 
okazywały, i te odbyły zwykle wszystko dobrze, i mało co po
tem cierpiały na słabość w tym razie, jeżeli przed koceniem się 
w dobrym znajdowały się stanie.

Uwagi p. Hammonda, że owczarze olejów ostrych przy 
maciórkach po ich koceniu się używać nie powinni, zasługują na 
uwzględnienie wszystkich hodowców. Olejki zaś, które przyto
czyłem, są: „Day, Son and Hewitts Chemical Extract of 
Driffield Oils," i doświadczenie powiada mi, że one, jeżeli ich 
się roztropnie użyje, do rzędu „olejów ostrych" policzone być 
nie mogą. Owszem znajduję, że są uśmierzającemi, gojącemi 
i nie mają własności drażnienia. Przed kilku latami spowodo
wałem owczarza starego w Merton-Housefarm (człowieka wiel
kich doświadczeń i uporczywych przesądów) do próbowania ich 
przy maciórkach, dla porównania z temi, których dotychczas 
używał, na co tylko ze wstrętem przystał. Zanim się jeszcze 
połowa jego maciórek pokociła, prosił mnie, abym miał ich 
zapas na doręczu, oświadczając, że są lepsze od wszelkich 
innych środków, których dotychczas używał, że jedna ich 
flaszka, gwineę jest warta. Od tego czasu zawsze ich używam, 
a teraźniejszy mój owczarz, syn owego starca, o którym co do
piero wspomniałem, ceni je równie, jak jego ojciec.

Radę p. Hammonda, aby owcom po okoceniu się przez 36 
godzin dawać otrąb, sieczki z siana i kapusty, jako też postępo
wanie, jakie podczas zapalenia macicy zaleca, uważam za bardzo 
rozsądne i praktyczne, tudzież zasługujące na uwzględnienie 
każdego hodowcy owiec.

Gdy w przypadkach zapalenia wymienia daję ałun wraz 
z jalapą, jest moim zamiarem, ażeby pierwszy środek wywierał 
wpływ ściągający na mleko (co się też, jakem uważał, dzieje 
bardzo skutecznie), podczas kiedy ostatni wywiera spiesznie 
wpływ na czynność kiszek. Na próbę dawałem też jalapę samą 
i sól glauberską z iinbierem, lecz nie widziałem nigdy tego 
samego wybornego skutku, jak po ałunie połączonym z jalapą; 
dla tego trzymam się mocno rzeczy, która mi się przez długi 
szereg lat okazała ze wszech miar zadawalniającą. Czyniąc te 
uwagi, pragnę być tak zrozumianym, że, gdy udzielam wiado
mości o mych własnych doświadczeniach, nikomu przecież pod 
żadnym warunkiem od ogólnego postępowania, które p. Ham
mond zaleca, nie odradzam, bo chociaż nie znam p. Hammonda 
osobiście, słyszałem przecież, jak mówiono o nim, jako o mężu 
uzdatnionym w swym zawodzie i jako o hodowcy wielu naj
lepszych jagniąt krzyżowanych w wschodniem hrabstwie. 
Zostaję etc.

Merton, Thetford 29 stycznia 1864.
H e n r y  Wo o d s .

Tu dotąd nasz Anglik.

Śnieć zbożowa.
Przez „śnieć" rozumieją rolnicy tak zwaną chorobę 

zboża, która się pojawia przed i w czasie kwitnienia zwykle 
we formie suchego, ciemno-brunatnego lub czarno ubarwionego 
proszku, wytryskującego pomiędzy plewami kwiatowemi i po
wlekającego w końcu cały kłos albo wiechę. Jeżeli schorzałe 
kłosy albo wiechy otrząśniemy z tego proszku czyli pyłku, na
tenczas spostrzeżemy, że części kwiatowe całkiem zniszczały 
i że pozostały tylko jeszcze szczątki zewnętrznych plew, pomię
dzy któremi właściwe kwiaty się znajdowały. Rzadziej się 
zdarza, że śnieć ogranicza się na najwewnętrzniejsze części 
kwiatowe, w którym to razie proszek ma własność wilgotną, 
brudną i mażącą i po zamkniętym kwiacie zewnętrznie prze* 
pewien czas wcale poznać nie można, jakiego nieprzyjaciela 
we wnętrzu swojem ukrywa. Stosownie do tego rozróżniają 
rolnicy „śnieć sadzowatą" i „śnieć mażącą." Oba gatunki



śnieci pochodzą od dwóch różnych proszniaków. Śnieć sadzo- 
w ata (Ustilago Carbo), nazwana także śniecią owsianą 
i jęczm ienną, nawiedzająca najpospoliciej owies i jęczmień, 
rzadziej pszenicę i inne trawy, i zachodząca zwłaszcza na polach 
z mokrym spodem, pojawia się w gatunkach wymienionych zbóż 
w sposób rozmaity. W owsie zaczyna się zwykle pojawiać 
około tego czasu, w którym kłoski wiechy zaczynają się otwierać. 
Spostrzedz wtedy można przy podstawie kłosków bąbliste, 
pęcherzowate podwyższenia i nadętości koloru ołowianego, 
składające się wewnętrznie z ciemnej substancyi. W krótce 
pęka delikatna błonka, te podwjższenia otaczająca, i wychodzi 
proszek śnieciowy, napełniający i okrywający w krótkim  czasie 
cały kłosik i sprawiający całkowite zniszczenie części kwiato
wych. Równe zjawiska zachodzą przy śnieci jęczmiennej. I  tu  
tw orzą się nasamprzód nabrzmiałości przy podstawie młodych 
kwiatów kłosa, które potem pękają, będąc napełnione proszkiem 
śnieciowym, który się potem szybko po całym kłosie rozszerza. 
W  pszenicy, gdzie, jak  już nadmieniliśmy, śnieć ta  sadzowata 
rzadziej zachodzi, pojawia się takowa już w zupełnie młodym, 
jeszcze pochwą liściową otoczonym kłosie. Taki chory młody 
kłos je s t już całkiem pokryty czarnym proszkiem śnieciowym, 
gdy zaczyna z pochwy się wydobywać i wygląda dla tego 
tak , jak  gdyby był okopcony i sadzami posmolony. Mimo 
tego rośnie on, jak  kłos zdrowy, co dowodzi, że odżywiające 
organa tak  w szypułce kłosa, jak  w kwiatach młodego kłosa 
nie są jeszcze zniszczone. Jednakże w miarę, jak  kłos się po
większa, śnieć również co do rozległości przybiera, tak iż 
w końcu, gdy kłos doszedł normalnej swej wielkości, części 
kwiatowe całkiem wyglądają zniszczone, a na ich miejscu poja
wiają się zebrane grube warstwy proszku śnieciowego, które 
z łatw ością otrząsnąć można. Proszek śnieciowy składa się 
we wszystkich przypadkach z zarodników grzyba, który w mło
dych częściach kwiatowych się rozwinął. Te zarodniki wyglą
dają  pod mikroskopem jak  soczewkowate ciałka barwy ciemnej 
z ciemniejszem, na obu powierzchniach półkulisto występują- 
cem ją d re m ; w średnicy m ierzą tylko '/300 lin ii! Poniekąd spo
strzedz można pomiędzy niemi delikatne wodojasne nitki albo 
ru rk i, nie będące niczem więcej, jak  resztkam i grzybni, z której 
zarodniki się rozwinęły i k tóra prawdopodobnie ciągnie się przez 
części kwiatowe jeszcze całkiem młode. Śnieć m ażącą czyli 
pszeniczną znachodzono dotąd tylko w gatunkach pszenicy, 
zwłaszcza w pszenicy pospolitej i w pszenicy orkiszu. Śnieć ta  
tworzy się w zawiązku młodych kwiatów i jej zarodniki, które 
dają proszek śmierdzący i brudny, barwy czarno-fiołkowej, na
pełn iają  w końcu całe wnętrze ziarna wykształconego zam iast 
mąki. Śnieć pszeniczna pojawia się już w młodych zawiązkach, 
zanim kłos pszeniczny wydostał się z pochwy liściowej. 
D otknięte nią zawiązki są barwy błękitnawej i wewnątrz napeł
nione wilgotną m asą, m ającą zapach zgniłych ryb, k tóra  ma 
białawe i zielonawe plamy. Ta m asa składa się z bez
barwnych nitek grzybni i zielonawo zabarwionych zarodni
ków. N itki grzybni nabrzmiewają bowiem w swych końcach 
w kule, składające się z dwóch skórek, nakszta łt pudełka 
zamkniętych, z których zew nętrzna je s t nadzwyczajnie deli
katną, budowy komórkowatej i brunatnaw o ubarwiona, we
w nętrzna zaś grubościenna i b iała. W  miarę, jak  zarodniki 
dojrzewają, napełnia się powoli całe w nętrze chorego ziarna 
pszenicznego proszkiem śnieciowym, który od resztek nitek 
grzybniowych, znajdujących się pomiędzy zarodnikami, otrzy
m uje ową brudzącą i mażącą własność, tę  śnieć cechującą. 
Źdźbła pszeniczne, śniecią tą  dotknięte, w wzroście się opóźniają, 
są barwy ciemniejszej, niż zdrowe, i szybciej blednieją. Kłos 
rozwija się jednakże dość norm alnie i dochodzi zwykłej swej 
wielkości. W yglądają kłosy jednakże błękitnaw o, skoro 
z pochwy liściowej powychodziły. Plewy kwiatów z początku 
szczelnie do siebie przystają, później zaś daleko bardziej się 
otw ierają, niż u kłosów zdrowych, i spostrzedz można ciemno, 
zam iast jasno ubarwione ziarna, które powoli przechodzą 
w barwę coraz ciemniejszą. Z iarna te, przez grzyb zamieszkałe, 
są większe i grubsze, aniżeli zdrowe ziarna pszeniczne, ale 
daleko lżejsze. Nie m ają też żadnych tarczek, a tylna brózda 
je s t u nich daleko mielsza, niż u ziarn zdrowych. Jeżeli 
takie ziarno rozerzniemy, znajdziemy w niem ciało mączne

we większej części zniszczone, a na jego miejscu wyżej opisaną 
śmierdzącą masę zarodnikową.

Jednym z najciekawszych, ale zarazem też najgorszych 
gatunków śnieci je s t wreszcie ś n i e ć k u k u r u d z o w a  (Ustilago 
Maydis), k tóra u nas bardzo rzadko, w południowej Europie zaś 
często zachodzi i w tam tejszych krajach rzeczywistą sta ła  się 
plagą. Śnieć kukurudzowa nawiedza nietylko części kwiatowe, 
lecz także pochwy liściowe, liście i łodygi krzaków kukurudzo- 
wych i sprawia nader dziwne zjawiska. Najczęściej rozwija się 
ta  śnieć w kwiatach, ale, jak  się wydaje, tylko w żeńskich, a więc 
w młodych ziarnach kukurudzowych; grzyb poczyna tworzyć 
się tak, jak  przy śnieci pszenicznej, we wnętrzu zawiązków albo 
młodych ziarn. Dotknięte nią ziarna powiększają się, albo 
tw orzą się na nich pęcherzykowate wyrostki, k tóre z początku 
są barwy blado-zielonej, później zaś przybierają barwę brudno- 
białą, a w końcu dostają plam ołowiano-szarych, a często czerwo
nawych. Podobne wyrostki, które poniekąd dochodzą wielkości 
orzecha włoskiego, a nawet ludzkiej pięści i m ają zawsze gładką 
powierzchnią, tworzą się także w innych, chorobą dotkniętych 
częściach krzaku kukurudzowego. D elikatna, w końcu ołowiano- 
szaro ubarw iona skórka wyrostków nie jest niczem więcej, jak  
nadskórkiem  czyli skórką wierzchnią śniecią tą  dotkniętych 
części roślin, k tóra  to wierzchnia skórka oddzieliła się i na
brzm iała w skutek bujnego rozrastania się grzyba, wewnątrz 
rośliny się rozwijającego. Na łodygach wyrostki często ze sobą 
się łączą, wyglądając potem jak  wielkie wolate oszpecenia, 
dla tego W łosi przezwali tę  chorobę „gorro del fromentone,“ 
t. j. wolem kukurudzowem. Przeciąwszy taki pęcherzowaty wy
rostek, zobaczymy, że wewnątrz podzielony jest ścianami, prze- 
gradzającem i go na komórkowe oddziały, napełnione ciemno
brunatną, wilgotną m asą zarodnikową, k tóra  w końcu tu  
i owdzie z pękniętych wyrostków się wydobywa. Masa za
rodnikowa składa się z nader małych zarodników’, podobnych 
zarodnikom śnieci pszenicznej, i z nitek grzybniowych. W jaki 
sposób zarodniki się rozwijają, dotąd nie je s t jeszcze rzeczą 
przez postrzeżenia dostatecznie wyjaśnioną. Śnieć kukuru
dzowa tworzy się, jak  już nadmieniliśmy, w ko lbach ; zwykle 
rzuca się grzyb tylko na górną część albo środek kolby, rzadziej 
na całą kolbę. Lubo grzyb zawsze w zawiązku rozwijać się za
czyna, to jednak nie ogranicza się na nim samym, ale rozszerza 
się często także na łuski zawiązek otaczające, które potem 
nadzwyczaj silnie się rozwijają i we wielkie, woreczkowate 
pęcherze się przem ieniają. W olate wyrostki łodyg rozszerzają 
się albo naokoło łodygi, albo są tylko ograniczone na jednę 
stronę tejże. Młode, jeszcze małe wyrostki tak  łodyg, jak  liści, 
jako też kolb, sk ładają się z obszernej, oczkowatej, delikatnej 
tkanki komórkowej, pomiędzy której komórkami spostrzedz 
można tu  i owdzie w kształcie gwiazdy rozpościerające się 
młode grzybnie, które wychodzą z końców dłuższych nitek.

Prócz opisanych powyżej gatunków śnieci zbożowych 
znachodzą się w wielu innych trawach, tak  samo w wielu 
ziołach, krzewach, a nawet drzewach grzyby śnieciowe, k tóre 
tu ta j pomijamy. Że śniecie zbożowe zrządzają wielką szkodę 
na polach zbożowych i przyczynić się mogą do nieurodzaju, 
rzeczą je s t powszechnie znaną i wynika również z powyższego 
opisu. Nadmienić w końcu tylko jeszcze wypada cośkolwiek
0 powstawaniu, rozm nażaniu i rozszerzaniu się tych niebezpiecz
nych pasożytów. Obecnie praw ie wszyscy badacze fizyologii 
roślinnej w tem się ze sobą zgadzają, że grzyby śnieciowe nie 
są bynajmniej utw orem  istniejącej już choroby roślin niemi 
dotkniętych, że nie rozw ijają się więc w ich w nętrzu ze soków 
w rozkładzie będących, ale że wciskają się z zew nątrz do roślin
1 rozrastając się szybko i bujnie, niszczą zamieszkałe przez siebie 
części roślinne. Bo jakkolwiek dotąd jeszcze żadnemu bada
czowi przyrody nie udało się wyśledzić całego biegu życia 
grzyba śnieciowego, począwszy od początku samego powstania 
aż do końca jego rozwoju, jakkolwiek nikt tego jeszcze nie 
widział, ażeby z rostkujących zarodników cała grzybnia utwo
rzyć się miała, któraby po upływie dłuższego lub krótszego 
czasu tworzyła takie same zarodniki, jednakże tyle je s t rzeczą 
pewną i przez wielokrotne doświadczenia stwierdzoną, że za
rodniki śnieci przy dostatecznej wilgoci i cieple (np. zarodniki 
śnieci sadzowatej przy -f- 28 do 30° R. we wodzie, po upływie



25 do 30 godzin) takie same nitki (nitki grzybniowe) wy
puszczają, jak  zarodniki wszystkich innych grzybów, i źe te 
nitki we wierzchołku rosnąć nie przestają, tak  jak  nitki 
grzybniowe innych grzybów. Te nitki zarodkowe albo pęche
rzyki są tak  nadzwyczajnie cienkie, że są w stanie przecisnąć 
się przez najdelikatniejsze dziurki, i dla tego przypuszczeniu, że 
zarodkowe woreczki zarodników śnieciowych przez dziurki 
korowe dostają się do wnętrza roślin, nie stoi nic na prze
szkodzie. W rzeczy samej zgodne doświadczenia wielu spo- 
strzegaczy wykazały, że śnieć, przynajmniej śnieć zbożowa, je s t 
istotnie zaraźliwą, i że zaraza zwiększa się w m iarę powiększa
nia się masy zarażającej, albowiem napotykano tem więcej k ło
sów, śniecią zarażonych, im więcej było zarodników i im po
myślniejszy dla rostkowania zarodników był stan powietrza. 
Z okoliczności tych wynikające prawdopodobieństwo, źe za
rodkowe nitki rozsypanych zarodników, k tóre zewnątrz rośliny 
kiełkowały, wnikają w inne rośliny (zarodki same nie mogą się 
przecisnąć, bo są większe od szparek korowych), nabiera prawie 
pewności w skutek wielokrotnie zrobionego postrzeżenia, że 
w roślinach, dotkniętych śnieciami, przestrzenie międzykomór
kowe (t. j. kanały, napełnione powietrzem i znajdujące się po
między komórkami, będące w bezpośrednim związku z dziur
kam i korowemi skórki wierzchniej i dla tego dostępniejsze 
wnikaniu obcych ciał, aniżeli komórki zam knięte), stanowią 
zawsze pierwszą kolebkę śnieci, gdyż pierwsze początki grzybni 
tych śnieci znajdowano zawsze tylko w takich przestrzeniach 
międzykomórkowych, nigdy zaś w komórkach zamkniętych. 
N adto znachodzą się śnieci w takich prawie tylko miejscach za
rodowych roślin, gdzie nadskórek opatrzony jest dziurkami 
korowemi, jak  w łodydze, w liściach, plewach, zawiązkach traw  
i t. d. Niektórzy wiarogodni badacze, jak  Korda, Bonor- 
den, De Bary, zdołali nawet spostrzedz i obserwować rzeczy
wiście wnikanie delikatnych woreczków zarodkowych w dziurki 
korowe. Jeżeli zatem prawie już żadnej nie podlega w ątpli
wości, że śnieci pochodzą z zarodkowych nitek zarodników 
już istniejących grzybów śnieciowych, które to nitki zarodkowe 
wcisnęły się do wnętrza roślin, to jednakże zdania są jeszcze 
podzielone co do sposobu, w jak i zarodkowe woreczki grzybów 
śnieciowych przybywają właśnie na te miejsca roślin służących 
im za mieszkanie, na których je  znachodzimy w stanie rozwi
niętym, gdyż z wyjątkiem śnieci kukurudzowej każdy grzyb 
śnieciowy zamieszkuje tylko zawsze pewną część rośliny (za
wiązek, plewy, szypułki kłosowe). Pod tym względem istnieją 
dwa zdania, sobie wręcz przeciwne. W edług przypuszczenia, 
postawionego nasamprzód przez Leveillć, woreczki zarodkowe 
dostają się z ziemi, gdzie spadłe zarodniki rostkowały, do rośliny 
i mocą wstępującego soku wznoszą się aż do tych miejsc, na 
których m ają się rozwinąć; podług drugiej hypotezy zaś 
woreczki zarodkowe, unoszące się i pływające w powietrzu, 
m ają  przez dziurki korowe z powietrza wciskać się w roślinę 
i wraz z krążącym sokiem dostawać się również na miejsca 
rośliny, na których się rozwijają. Pierwsze przypuszczeuie 
z tego względu je s t bardzo nieprawdopodobne, że w skórce 
wierzchniej korzeni nie znajdują się nigdy dziurki korowe; 
drugie przypuszczenie zaś stało  się nader prawdopodobne z po
wodu dostrzeżonego wciskania się nitek zarodkowych w szparki 
korowe. Unoszenie się nitek zarodkowych w powietrzu nie jest 
bynajmniej rzeczą do wiary niepodobną, jakby się to na 
pierwszy rzu t oka wydawać mogło, skoro rozważymy, jak  nie
skończenie lekkiemi te delikatne niteczki być muszą, i źe po
trzeba tylko lekkiego powiewu powietrza, ażeby te nitki ze ziemi 
unieść w powietrze. Przy niezmiernej ilości zarodników, które 
jeden kłos zarażony tworzy, chociażby tylko tysiączna część za
rodników rostkow ała, i chociażby z powstałych woreczków za
rodkowych znowu tylko setna część w powietrze się wzniosła, 
zawsze jednak kilka z nich musi wniknąć w zdrowe rośliny 
i tym sposobem może z jednego pola przenieść i rozszerzyć 
śnieć na drugie. Że powietrze napełnione jest bardzo często 
raikroskopicznie drobnemi i dla tego niewidzialnemi zarodkami 
grzybowemi, wynika ze spostrzeżeń D ra R abenhorsta w Dreźnie, 
który już po kilkakroć znajdował zarodniki grzybowe we wodzie 
deszczowej albo w płatkach śniegu.

Z historyi rozwoju śnieci wynikają środki zaradcze, któ-
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rych rolnik racyonalny użyć winien, ażeby zboże ochronić od 
owych szkodliwych pasożytów. Do środków tych policzyć na
leży dokładne zbadanie pól zbożowych około czasu kwitnienia, 
wyrywanie roślin, śniecią dotkniętych, i natychmiastowe ich 
spalenie. Przez użycie takich zaradczych środków położy się 
bez w ątpienia we większej części przypadków szybką tamę dal
szemu rozszerzaniu się zarazy. Rośliny, śniecią zarażone, dla 
tego spalone być winny, ażeby zarodniki uległy zupełnemu 
zniszczeniu. Jeżeli rośliny zarażone w mierzwę się wrzucą, jak  
to się często dzieje, natenczas zarodniki wraz z mierzwą znowu 
dostać się mogą na pole i następny zasiew zarazić. Ponieważ 
woreczki zarodkowe wciskają się tylko zawsze w roślinę rosnącą 
a w rozwiniętem, dojrzałem ziarnie zbożowem nigdy zachodzić 
nie mogą, przeto bejcowanie nasienia i inne sposoby obejścia się 
z ziarnam i, na zasiew przeznaczonemi, k tóre polecono jako 
środki zaradcze przeciwko śnieciom, wtedy tylko korzystne być 
mogą, jeżeli woreczki zarodkowe znajdują się w zbożu do siewu.

Dr. S t a n i s ł a w  S z e n i c .

Francuzkie owce merynosowe z średnio- 
dclikatną wełną.

(Przez p. Hermana Zierolda z Małego Żarnowa (Klein Zarnow) pod
Greifenhagen).

Od roku zajmuje owca merynosowa francuzka z średnio- 
delikatną wełną mniej więcej nieomal wszystkich hodowców 
owiec. Kiedy owce francuzkie, wielkie w porównaniu do negre- 
tów i elektoralno-negretów, ukazały się gospodarzom, pytał się 
z pewnością każdy właściciel owiec: „Czy owca ta  stosuje się 
do naszego klim atu, jako też i do naszej ziemi? Czy możemy 
się odważyć zwierzę to u nas zaprowadzić? Czy możemy nasze 
stada z niem krzyżować ?“

B roszurą p. Dr. Rhodego, k tó ra  zapewne prawie po
wszechnie jest już znana, próbowano wynieść korzyści tej rasy 
w porównaniu do znanej rasy negretów. Owca francuzka nawet 
sam a w ogóle za mało jeszcze jest znana, ażeby ją  każdy gospo
darz mógł był widzieć i w skutek tego samodzielny o niej sąd 
sobie wyrobić. Wielu gospodarzy mogło sobie tylko przez 
czytanie owej broszury lub zyskaną wiadomość z opowiadania 
utworzyć obraz tych owiec, bo nie są  one u nas jeszcze tak  
rozpowszechnione, aby je każdy mógł widzieć i doświadczać.

Każdemu czytelnikowi broszury pozostawionem być musi, 
jak  dalece z niej zalety owcy francuzkiej w porównaniu do 
negretów rozpozna. O wartości samej broszury nie może być 
żadnej wątpliwości, i my gospodarze z wdzięcznością uznać to 
musimy, że p. Dr. Rhode zalety owcy francuzkiej w porównaniu 
do negretów jasno i zwięźle przedstawił. J a  przynajmniej zga
dzam się zupełnie z zdaniami p. Dr. Rhodego i jestem  mocno 
przekonany, że w Niemczech, a szczególniej u nas na Pomorzu 
czy rychlej, czy później rasa  owiec francuzkich i ich krzyżowa
nia wezmą górę.

W ątpliwem zapewne rówmież będzie zdanie moje, jak  zda
nie p. Dr. Rhodego, tem bardziej jeszcze, że posiadam stado 
francuzkie, i że tem samem, będąc interesowany, mógłbym 
według znanego przysłowia „chwalić także swe gniazdo,“ ale 
konieczność nakazuje podać hodującej owce publiczności 
z własnego doświadczenia rzetelną wiadomość o merynosach 
francuzkich pod względem ich utrzymywania u nas.

Jak  nieomal zawsze to, co jest nowem i nieznanem, przez 
wątpliwości, obawy, przesądy drogę sobie torować musi, tak 
samo będzie sobie musiało także hodownictwo owiec francuzkich 
drogę torować. Głośne dają się słyszeć powątpiewania, ażeby 
owce te, odznaczające się obiema korzystnemi własnościami, 
mnogością wełny i wielką wagą ciała, dla naszych stosunków 
odpowiedniemi być mogły. Obecnie zajmuje owca francuzka 
przykre stanowisko, jednak zdaje mi się rzeczą niewątpliwą, iż 
się zwycięzko przez szeregi swych nieprzyjaciół przebije.

Niewątpliwie prawie wszyscy hodowcy negretów są mniej 
więcej przeciwnikami owiec francuzkich, i dla tego nie jest 
ła tw ą  walka, jak ą  owca francuzka przeciw negretom ma odbyć. 
Do wielkiej liczby doszły w ciągu ostatnich dwudziestu la t za
rodowe owczarnie negretów, tak , że w rzeczy samej nie można 
wiedzieć wcale, zkąd one wszystkie się b io rą ; bo zaledwo
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słychać w jakiej okolicy o zakwitnieniu stada zarodowego negre- 
tów, to jużci znów dochodzą, nas z innych okolic ogłoszenia
0 sprzedaży tryków w nowo powstałych owczarniach, a iluż to 
się jeszcze hodowców znajdować musi, którzy się swą tirmą 
w cichości tylko szczycą, bo z skromności publicznie wystąpić 
nie śmią lub są za dumui, ażeby sprzedaż tryków ogłaszać mieli,
1 w tym razie słuszność mają, bo sława tych owiec mocna, 
dobrze ustalonona, a prócz tego nie dadzą się zaprzeczyć 
korzyści, jakie dobre stada negretów w hodownictwie owiec 
sprawiły. Wszystkie te stada, co do liczby bardzo znaczne, 
nazywają się stadami negretowemi krwi zupełnej! Ale ile ich 
jest rzeczywiście czystych?

Przeciw tym wszystkim stadom walczy owca francuzka, 
i już w pierwszym zeszycie Roczników Niemieckiego Hodo- 
wnictwa Bydła z II. roku. odzywa się głos z tem przekonaniem, 
że korzyści, które p. Dr. Rhode w swej broszurze wynosi, winny 
być o wiele zniżone; czy słusznie, czy niesłusznie, jest naszym 
zamiarem wyjaśnić.

Przy chowie bydła w ogólności, zatem przy chowie owiec 
w szczególności powinien każdy gospodarz mieć na oku, w jaki 
sposób dawaną bydłu paszę najkorzystniej spienięża, a głos 
w przywiedzionych Rocznikach miał tylko stada na wełnę 
i skopy, a nie stada zarodowe na oku, skoro powiada: ,.Te 130 
owiec przyniosły przy nadzwyczajnem pasieniu blizko 550 tal., 
kiedy przeciwnie tą  ilością paszy możnaby było paść 400 sztuk 
najszlachetniejszych maciórek negretowych, któreby były 1150 
talarów przyniosły.11

Kto taki rachunek z takim rezultatem czyta, odwraca się 
od owcy francuzkiej, ponieważ takowa podług tego rachunku, 
w porównaniu z negretami, nie przynosi korzyści.

Przypatrzmy się przecież rozprawie tej cokolwiek bliżej.
Przedstawia ona poprostu te 130 owiec p. Homayera 

jako przeznaczone do chowu na wełnę i mięso, i porównywa je 
z 400 maciórkami najszlachetniejszego szczepu negretów, który 
także przeznaczony jest tylko do produkowania wełny i mięsa. 
Podług mojego pojmowania rzeczy jest zestawienie rachunku 
tego zupełnie fałszywe i to z tej przyczyny, że 130 owiec 
w Rączynie (Ranzin), stado zarodowe p. Homayera tworzy, 
i powinnyby też dla tego z stadem zarodowem negretów być 
porównane, czego na nieszczęście zaniechano.

Trzymając się tej zasady ściśle, będziemy dochodzili 
rzetelności podanego w Rocznikach rachunku, i aby go wyraźniej 
przedstawić, pozwolę sobie do tego zastosować powszechnie 
dawniej używany sposób rachowania, według którego się 
wszystka pasza do wartości siana sprowadza. Za podstawę 
tego przyjmuję znane powszechnie wartości siana, i chociaż się 
właśnie w nowszym czasie zupełnie inne względem wartości 
siana wyrobiły i ustaliły zdania, to jednak nie zmienia to stanu 
rzeczy, gdy chodzi tylko o to, aby sobie skreślić jakiś w tej 
mierze obraz.

Owe 130 owiec dostają dziennie 50 funtów osucia, które 
z pewnością nie ma więcej, jak 50 funtów wartości siana, czyni 
zatem.......................................................  50 funtów wartości siana.
1 szefel owsa po 50 funtów   100 „ „ „
33 funty kuchów lnianych................  33 „ „ „
15 szefli buraków po 100 funtów na

szefel =  1500 funt. czyni  375 „ „ „
2 razy siana, za każdym razem 1 funt

na sztukę..........................................  260 „ „ „
Dawany jeszcze pain a discrćtion

czyni może na szt. około '/ 4 funt. 32 ,.__________ „
wynosi w ogóle 850 funtów wartości siana.

Przy 130 owcach przypada 67/ ,3 funt. wartości siana na 
sztukę, co zawsze jako dobrą paszę uważać trzeba.

Wiadomo jest każdemu gospodarzowi, że w dobrze utrzy- 
mywanem stadzie elektoralnem przynajmniej 3 funt. wartości 
siana na sztukę przypadać muszą; ale normalnie karmione 
stado negretów potrzebuje bezwarunkowo 3 ’/ 2 funt. wartości 
siana na sztukę, choć właśnie chowa się tylko na wełnę i mięso. 
Stado zarodowe negretów potrzebuje z pewnością jeszcze raz 
tyle, ile dobrze utrzymywana trzoda negretów na wełnę, zatem 
7 funt. wartości siana na sztukę. Ze stada zatem zarodowego

negretów spożyłaby sztuka właśnie tę samą lub więcej jeszcze 
paszy, ile stado p. Homayera. Tryki i maciorki stada zarodo
wego negretów jedzą też chętnie dobre zasiłki tak w owczarni, 
jak na pastwisku, względem czego nie ma już wcale żadnej 
wątpliwości.

Nie mam wprawdzie żadnych obrachunków paszy zarodo
wych stad negretów, przecież wie każdy gospodarz, który się 
kiedyś także dzieleniem paszy pomiędzy bydło zatrudniał, na 
pierwszy rzut oka, gdy do owczarni zarodowej negretów wnij- 
dzie, że przy stadzie zarodowym o konsumcyą paszy i jej koszta 
wcale nie chodzi; słowem twierdzić można, że nieomal w wszys
tkich stadach zarodowych dawanie paszy aż do rozrzutności do
chodzi, a nawet w stadach elektoralnych, gdzie takowe jeszcze 
istnieją.

Co się tyczy drugiego obrachunku, odnoszącego się do 
tuczenia skopów francuzkich w porównaniu do 50 sztuk tuczo
nych elektorało-uegretów, nie da się w tej mierze żaden sta
nowczy sąd wyrzec, gdyż na nieszczęście nie mamy ani skopów, 
ani owiec na zbyciu, któreby w tym celu użyte być mogły, i dla 
tego też i w tej części polega rachunek tylko na przypuszczeniu, 
a nie na rzeczywistym fakcie, i chociaźbyśmy uwagi te milcze
niem pominąć chcieli, tyle jednak wiadomo, że czyste negrety 
bardzo trudno się tuczą.

Przez to, cośmy powiedzieli, nie zostało jeszcze dla hodowcy 
owiec wyświeconem, które rasy owiec dawaną sobie paszę naj
lepiej spieniężają; dla tego pozwalam sobie oddać panom 
hodowcom owiec pod sąd rzecz następującą:

We wrześniu 1864 r. udałem się do Francyi, aby na 
miejscu widzieć merynosy, o których wiele mówiono, głównie 
zaś też dla tego, aby się dokładnie przekonać, czy stosunki 
gospodarcze Francyi są co do swej istoty tak różne od naszych, 
iż byłoby za wielkiem ryzyko sprowadzić rasę tych owiec do 
Niemiec północnych. Przecież przekonałem się wkrótce, że 
owce nasze zwiększą troskliwością pielęgnujemy, aniżeli po 
części Francuzi; bo gdy prawie na wszystkich tych zwierzętach 
widziałem kleszcze owcze i zarazem białą, znacznie wypełzłą 
wełnę, przyznać więc każdy świadomy rzeczy gospodarz musi, 
że źle pielęgnowane były. Co się tyczy klimatu i właściwości 
ziemi, tem mniej do tego potrzeba przywięzywać wagi, gdy nikt 
już wcale o tem nie wątpi, że koń arabski, zaprowadzony u nas, 
dobrze się udaje, a przecież w Arabii daleko inny jest klimat, 
aniżeli we Francyi. Klimatu więc nie potrzebujemy się wcale 
obawiać, bo najpierw sprowadzone owce elektoraty i negrety 
z Hiszpanii udają się już od stu lat u nas, czemużby więc nie 
mogła i owca francuzka znieść tak dobrze naszego powietrza, 
jak tamte, które przecież, jak powszechnie wiadomo, także 
z Hiszpanii pochodzą.

Dwa szczepy, składające się razem z 53 maciórek i 3 try
ków, kupiłem natychmiast od p. Gilberta i p. Lefebvre, ojca 
znanego p. Lefebvre z S t .  E s c o b i l l e .

Owce p. Gilberta są w broszurze p. Dr. Rhodego opisane, 
a więc znane, owce zaś p. Lefebvre mimo ich złego utrzymy
wania odznaczały się większą pięknością figury od owiec p. 
Gilberta i spowodowały mię do zakupu. Owce p. Gilberta były 
według pewnego porządku utrzymywane i miały czarne boki, 
owce p. Lefebvre były zupełnie białej wełny i bardzo chude, co 
było dowodem, że nie dawano im zbytecznie wiele paszy. 
W połowie września przybyły przy dobrem zdrowiu do mojej 
włości, tylko opadły nieco z mięsa. Bez zwłoki zostały na 
drugi dzień z memi owcami wygnane na pastwisko. Jak się 
samo przez się rozumie żarły w pierwszych dwóch dniach mało, 
ponieważ były zmęczone, tudzież zaszczepiono im natychmiast 
ospę.

Owce Gilberta, jak się nadmieniło, miały boki czarne, 
owce zaś Lefebvre były całkiem białe. W końcu września za
częły nabierać farby, i gdym je podczas przymrozków wziął do 
owczarni, ucieszyłem się widząc, że się na pastwisku znacznie 
poprawiły, co jest dowodem, że pastwiska naszych północnych 
stron nie są im nieprzyjemne, a przecież włość moja odznacza 
się tylko ziemią żytnią i ziemniaczaną. Sieje się też wprawdzie 
i pszenicę, ale ta obradza się tylko przy pomocy znacznej 
kultury i nie jest u mnie głównym ziemiopłodem. Rzeczą więc 
jest pewną, że nasze pastwiska owcom tym sprzyjają, a do tego



j a  zw łaszcza zniewolony jestem  nadm ienić, że te  53 owce razem  
z grom ady skopów pasiono i szczególnych pastw isk  dla nich nie 
wyszukiwano, tudz ież  nie daw’ano im w ow czarni paszy do
datkow ej.

T eraz  przypatrzym y się paszy zimowej mych owiec i do
wiedziemy, że francuzkich  w ten  sposób karm ić nie potrzeba, 
ja k  to  p. H om ayer robi, aby korzyści przynosiły. Jeżeli p. 
H om ayer tak  m ocno karm i, ja k  to sam  w broszurze D ra  Rho- 
dego podaje, nie b iorę inu tego za złe, gdy swym ulubieńcom  
codziennie daje piękne śniadanie, piękniejszy jeszcze obiad i wy
borną, kolacyą, obok pain a d iscrś tion . Jeżeli k to  ty le pieniędzy 
za  tak i tow ar wyda, w arto  m u przebaczyć, że owce ta k ie  całkiem  
w swem sercu  zam yka i wszystkiego dobrego im dostarcza. 
P aszę p łacą  tryk i, a  zarodowych negretów  tan ie j się nie żywi.

M oje s ta re  stado, w yhodowane ze szczepu elek torałów  
(L ohm en-L eutew itz) zakupionego przed wielu la tam i w Saksonii 
i krzyżow ane od la t 16 z trykam i negretów , dostaje raz  dziennie 
łub inu , k tó ry  tego roku nie d o jrza ł i codziennie z pola bywa 
zwożony, dwa razy słom y i na każdą sz tukę praw ie kw artę  wy
w aru ziem niaczanego. Moje owce francuzk ie d o sta ją  co dzień 
dwa razy  słom y (latowej i zimowej), zam iast łub inu  raz  sieczki 
z koniczyny, na sz tukę k w artę  wyw aru, 1%  fun ta  ziemniaków, 
’/a fu n ta  o trąb  pszennych; 15 karm iących m aciorek (na po
czątku  w spom niane są  ko tne) nie dosta je  wcale ziem niaków, 
ty lko za  to codziennie na sz tukę ’/ 2 fun ta  śró tu  jęczm iennego 
i °/15 fu n ta  m ąki z kuchów rzepiowych.

O brachunek  tego pod ług  w artości siana wykaże stosunek  
n a  sz tukę n as tęp u jący :
D ane na raz  siano koniczynne =  1 fu n t w artości siana,
1 k w arta  w y w a ru ................................. = 1  „ n
l 2/ 3 funtów  ziem niaków .....................  =  5/ 6 „ „ ”
V3 „ osucia pszennego   =  >/3 „ „ ”
2 razy s ło m y ........................................... =  y2 „

Czyni w ogóle 3 -/3 fun t. w artości siana.
40  owiec dosta je p od ług  dokładnej wagi 46 funtów  siana  

koniczynnego dziennie.
P. H om ayer spasa pod ług  tegoż sam ego obrachunku 6 7/ 13 

fu n ta  w artości siana.
Paszy tej n ik t z pew nością nie będzie uw ażał dla k a rm ią 

cych i kotnych m aciorek za paszę zbyt obfitą, tylko za stosow ną 
w edług porządku. P rzy paszy tej m ają owce w yborną tuszę 
i ja g n ię ta  w yglądają dobrze, rozw ija ją  się wyśmienicie, a m a- 
ciórki w ydadzą w każdym  raz ie  dużo wełny podczas strzyżki, 
gdyż mimo karm ien ia  ja g n ią t w dobrej pozostają tuszy.

P rzez  to, zdaje mi się, w ykazałem , że w ielkie owce fra n 
cuzkie także przy m niejszej paszy istn ieć bardzo dobrze m ogą, 
i aby siebie sam ego n ie zawieśdź, każę im codziennie zupełnie 
tę  sam ą paszę dawać.

K tóreż  owce z w iększą d la m nie korzyścią spożyw ają 
paszę, czy m oje s ta re  stado  z m niejszą praw dopodobnie obfi
tośc ią  wełny, ale też zarazem  w każdym  raz ie  z m niejszą 
budow ą ciała, aniżeli owce francuzkie, czy też o s ta tn ie ?  Ł atw o 
zapew ne widzieć można, że ostatn ie .

K to  w idział francuzką owcę m erynosow ą, m usi sam  przy
znać, że je j szeroki k łęb , p ięknie wysklepiony tułów , g łęboka 
k la tk a  p iersiow a św iadczą, że w stosunku  do owcy negretow ej 
ła tw o się paść musi.

M ożnaby jeszcze uczynić ten  zarzu t, że zw ierzęta te  w kli
m acie naszym  bardzo prędko  swe w ielkie form y u tracą . N a to 
odpowiedzieć mogę, że we F rancy i w tem  sam em  stadzie, n a  tej 
sam ej ziemi, w tym sam ym  klim acie inne owce napo tkałem , 
k tó re  ty lko wielkość naszych zw yczajnych owiec krajow ych 
m iały, i d la tego też ta  nadzw yczajna wielkość jako  własność 
rasow a francuzkich  m erynosów uw ażaną być musi, k tó ra  się 
i u nas przy rozsądnem  chow aniu i pielęgnow aniu u trzym a, 
a  pod kierow nictw em  niem ieckich hodowców owca francuzka 
praw dopodobnie jeszcze doskonalszą się stan ie , ja k  przy  je j za
prow adzeniu .

Pod względem hodow ania negretów  i ich krzyżow ania 
z szczepam i elek to rałów  pozwalam  sobie jeszcze nas tęp u jące  
uczynić uwagi, o p arte  na w łasnem  dośw iadczeniu. W  roku  
1849 użyłem  w stadzie mojem elek toralnein  pierwszy raz  try 

ków negretow ych, sprow adzonych ze sław nej owcz .rn i p. M eyen- 
Sarow. Z krzyżow aniem  negretów  przeszedłem  do lęgu la to - 
wego. P ierw sze ja g n ię ta  latow e, wydane n a  św iat w m iesiącu 
czerw cu do lipca, odznaczały się wielkiem i fieuram i, tudzież 
chodziły w raz z m aciórkam i przez całe la to  na pastw isko i nie 
dostaw ały  także później żadnego z ia rna , ty lko ja d ły  od czasu, gdy 
n a  zim ow ą paszę odstaw ione były, tę  sam ą paszę, co m aciórki, 
tylko oprócz tego otrzym yw ały cokolwiek więcej siana. P rzy  
dalszem  krzyżow aniu za pom ocą tryków  n e g re t wych, sprow a
dzonych z W ollina, później z Schm oellen. których się jeszcze 
te raz  używa, przybyło  zatem  więcej k rw i n e g re o n e j  do krw i 
negretow ej. D ochody z wełny pow iększały się przy tej sam ej 
liczbie głów od roku  do roku , ale ja g n ię ta  m oje sporo rość nie 
chc ia ły ; byłem  więc zniewolony kazać p rzestać  na pastw isko je  
w yganiać, a  sucha pasza na ow czarni z siana i owsa m usia ła  
ciała tych, k tó re  się rozw ijać nie chciały, silnie podsycać. Gdy 
się w aga wełny w czasie strzyżk i pow iększała, zaczęła spadać 
cena czystej daw niej w ełny elek toralnej z blizko 100 talarów  na 
blizko 70 ta larów  za ce n tn a r; jednakow oż przynosiła więcej, niż 
podw ójna waga wełny po strzyżce z osta tn ich  la t w stosunku  do 
la t  przed 1849 znacznie w iększą sum ę pieniędzy. W  sku tek  
tego jestem  w praw dzie trykom  negretów  winien w ielką wdzięcz
ność, lecz sprzedaż wełny przy wielkiej ilości tłuszczu w każdem  
ru n ie  by ła  od roku  do roku  tru d n ie jsza , i ze względu na zm niej
szające  się form y c ia ła  zdaje mi się krzyżowanie z wielkiemi 
francuzkiem i trykam i krw i czystej z w ełną lekką być n a  czasie 
i b łogosław ieństw o obiecywać. Moje s ta re  stado krzyżow a
nych negretów  wydało, wyjąwszy jag n ię ta , wełny podczas 
strzyżki blizko 4  funty  na sz tukę, a  krzyżow anie z trykam i 
francuzkiem i krwi zupełnej wagi w ełny nie zm niejszy, lecz 
z pewnością znacznie wyższą wagę m ięsa wydawać będzie.

Co krzyżow anie francuzkich  tryków  krw i zupełnej z m a
ciórkam i negretow em i w ydało, dowodzą w R ączynie i Repkow ie 
na Pom orzu wychowane owce krw i po łow icznej; rączyńskich nie 
znam , lecz w Repkow ie widziałem owce też sam e bardzo  
w ełniste z mocnemi f  irm am i ciała, i je s t  rzeczą niew ątpliw ą, że 
przez w ielką wagę wełny i m ięsa dobrą re n tę  przynosić m uszą, 
tak  iż n a  pew ne wyrzec m o g ę : k to  się raz  z a ją ł hodow aniem  
francuzkich m erynosów, ten  już  go nie odstąp i, i owce te  nie 
będą kupow ane dla nowości, ale raczej dla ich praktycznej w ar
tości. K to  owce swoje źle u trzym uje, ten  może kupić, co chce, 
zaw sze jed n ak  będzie rob ił z łe  in te re sa ; kto swoje stado  u trzy 
m uje porządnie, nie będzie m ia ł z zakupu  francuzkich  tryków  
m erynosow ych z pew nością żadnych złych rezu ltatów . T rosk li
wego p ie lęgnow ania żądam  po każdym  w łaścicielu owiec.

Com o krzyżow aniu z trykam i negretów  pow iedział, je s t 
mojem w łasnem  dośw iadczeniem , k tó re  też i wielu z mych przy
jació ł zrobiło . Com o pasien iu  mojem francuzkich  owiec po
wiedział, zgadza się z p raw dą i hodu jąca  owce publiczność, 
chcąc je  widzieć, m a do nich każdego czasu wolny przystęp .

K ończąc, oddaję zarazem  dośw iadczenia i zdan ia moje 
o krzyżow aniu  i czystym  chowie francuzkich  m erynosów  pod 
łaskaw y sąd  szanownej publiczności.

Słów kilka o klasie robotników wiejskich.
K w estya odpowiedniego urządzenia stosunków  k lasy  

robotn ików  wiejskich nie tylko u nas od niejakiego czasu żywo 
zajm uje wszystkie tow arzystw a rolnicze, lecz i w innych k ra jach , 
jak o  to : we F rancy i, Anglii, N iem czech na każdem  nieom al 
zgrom adzeniu  agronom icznem  staw ianą byw a n a  porządku  
dziennym  i to w pierw szym  rzędzie, z czego się okazuje, że z łe  
nie je s t  m iejscowem , a co więcej, nie je s t  wypływem, ja k  w ielu 
fałszywie sądzi, usposobienia ludu  te j lub owej narodowości lub 
religii, lecz że raczej je s t  wynikiem w n ienatu ralny  sposób roz- 
w ijających się obecnie stosunków  społecznych i n ieum iejętnego  
zastosow ania do codziennego życia najkardynaln ie jszych  zasad  
ekonom ii politycznej. N a dowód tego posłużyć może niedaw no 
zam ieszczona w Z iem ianinie m owa znakom itego m ęża s tan u  
A nglii, i obecny u stęp  spraw ozdania z walnego zgrom adzenia 
T ow arzystw a C entralnego G ospodarczego d la prowincyi saskiej, 
k tó re  się odbyło 29 i 30 m aja r. b. w D essau (p a trz  A nnalen  
der L andw irth schaft N r. 28).



„Pytania pod numerem 2 i 12 program u zamieszczone, 
dotyczące stosunków klasy roboczej i służebnej na wsi, które 
w ostatnim  czasie na wszystkich zgrom adzeniach agronomicz
nych wywoływały żwawszą lub mniej żwawą dyskusyą, stały się 
i u nas powodem wielostronnych roztrząsać tej dla nas rolników 
po dziś dzień najważniejszej może kwestyi, co wszystko, powie
dziawszy po prawdzie, oprócz rozlicznych uwag i rad  żadnego 
stanowczego rezu lta tu  nie wydało. Jedna tylko tu  zachodziła 
różnica, iż kiedy gdzieindziej jako główny powód ubywania sił 
roboczych podawano w zrastające zepsucie i demoralizacyą mię
dzy ludem wiejskiem, a ztąd wynikające żądanie coraz 
większego podwyższenia płacy, tedy na rzeczonem zgromadze
niu  zdanie to bardzo rzadko się pojawiało, lecz natom iast przy
jęto  i zgodzono się na to, że główna przyczyna tego objawu 
w tern spoczywa, iż skutkiem uregulowania stosunków własności 
liczba małych posiadłości wzrosła bardzo i wzrasta c iąg le ; że 
wzmagający się przemysł zajmuje coraz więcej rąk  i to w roz
maitych kierunkach, i że samo już gospodarstwo wiejskie 
w dzisiajszym swym postępie i rozwoju wymaga coraz więcej 
sił roboczych, a ponieważ przyczyny te  nie są przem ijające, lecz 
raczej wzmagają się i wzmagać się będą z każdą chwilą, przeto 
nie ma innej rady, jak  przedewszystkiem starać się o to, aby, 
gdzie tylko można, machinami i ułatw iającem i narzędziami 
módz zastąpić w rolnictwie pracę rąk  ludzkich. Lecz prócz 
tego powszechnem było zdanie, że z drugiej strony więksi 
właściciele ziemscy posiadają wiele środków, któremi pozyskać 
sobie mogą klasę roboczą wiejską i przywiązać ją  do siebie. 
Do najgłówniejszych należy wystawienie dla tejże zdrowych, 
przestronnych, wygodnych mieszkań i to  n ie  w r o d z a j u  
k o s z a r ,  lecz, ile możności, w osobnych domkach, otoczonych 
ogródkami, do których obrobienia należy pozostawić rodzinom 
czas odpowiedni. Tym sposobem polubi ludność wiejska życie 
familijne, przywiąże się do miejsca i gonić nie będzie za za
robkiem zdała od domu, wprawdzie przynośniejszym, lecz połą
czonym z wielu nieraz niedogodnościami i przykrościami.

„Co się dotyczy zarzutu, że uroszczenia robotników i czela
dzi dworskiej teraz się wzmagają, to nie trzeba zapominać, że 
dziś we wszystkich stanach obudziło się żądanie wielu dawniej 
nieznanych przyjemności i wygód życia, co się zwykle kładzie 
na karb wzrastającej cywilizacyi, że więc więksi i mniejsi właści
ciele ziemscy zaprawdę od tej wady nie są wolni i nie mogą 
w przeciwnym kierunku służyć klasom roboczym za przykład.

„W ielu woła bezustannie, że klasy robocze trzeba poprawić, 
a zapomina przytem, że poprzednio należy pomyślić o napra
wie siebie samych. W ogóle trzeba więcej umieć się zbliżyć 
czyli raczej zniżyć do klasy roboczej i to z na tu ra lną  szczerością, 
dobrotliwością i łagodnością, umieć przytem  podzielać jej troski 
i radości, wyszukiwać w ich mieszkaniach chorych i cierpiących 
i los tychże łagodzić, w czem szczególnie panie m ogą tyle 
dobrego zdziałać. Tylko w ten sposób można będzie pozyskać 
serce robotników i ich do siebie prawdziwie przywiązać. Jeżeli 
żaś kto naprzeciw nim z pogardą lub zimnotą i obojętnością 
występować będzie, tedy z ich strony równego uczucia spodzie
wać się tylko może, bo prawdziwem jest przysłowie: jak i zasiew, 
tak i sprzęt. W ielorakie inne środki podawane w celu uformo
wania sobie dobrych i moralnych robotników, z wyjątkiem sto
sownego wychowania szkolnego, w ogóle na nic się nie przy
dadzą i nazwaćby je można półśrodkam i; jeżeli zaś wydadzą tu  
i owdzie jak i taki skutek, to z pewnością na krótki przeciąg czasu. 
W  razie, gdy się będzie umiało obudzić w ludzie wiejskim za
miłowanie ogniska domowego, zamiłowanie jego zatrudnienia 
i poczucie jego obowiązków, i to za pomocą właściwego z nim 
obchodzenia się, tedy te  tak  konieczne cnoty, jakiem i są : za- 
biegłość, polubienie porządku i t. d., same z siebie z czasem się 
znajdą.

-----------■LgioaaaŁ—--------------

Ustęp sprawozdania rocznego z działań 
Akademii Rolniczej wEldenie pod Gryfią*

Pom ijając szczegóły, mniej może obchodzące Czytelników 
Ziemianina, obszerniejszego sprawozdania urzędowego, za

mieszczonego w „Annalen der Landw irthschaft“ o Akademii 
rolniczej w Eldenie, podajemy tylko ustęp dotyczący rezul
tatów, jakie osięgnięto w roku 1863/64 w gospodarstwie należą- 
cem do Akademii.

Wszelkie urządzenia rolnicze i gospodarcze w dobrach 
E ldena znajdują się na tym stopniu doskonałości, iż każdy 
uczeń może tu  powziąć wyobrażenie o prawdziwie wzorowem 
gospodarstw ie wiejskiem, bo nie tylko, że przez wzgląd na roz
wój naukowy nie pomijano tu  żadnej sposobności zastosowywa- 
nia najnowszych narzędzi rolniczych i machin, dalej zaprowa
dzenia polecanych zkądinąd roślin i robienia doświadczeń 
porównawczych przy hodowli zw ierząt domowych tak  z rasam i 
krajowemi, jak  i rasam i zagranicznemi, ale nadewszystko, co 
w rolnictwie je s t najważniejszem, osięgnięto praktyczny rezul
ta t, t. j. znakomity czysty dochód, co w tak  nazwanych 
wzorowych gospodarstwach nie zawsze się zdarza, bo te zwykle 
zam iast przynosić jakow ą rentę, wymagają jeszcze znacznego 
dodatku.

Produkcya na polach Eldeny była w ogóle następująca: 
Pod olejnemi roślinami było 88'/* m órg; z tych sprzątniono 
z morgi przecięciowo 12,9 szefli. Pod zbożami było 582 m ó rg ; 
z tych sprzątniono przecięciowo 16,0 szefli z morgi. Okopowinv 
zajmowały 91 mórg, morga wydała w przecięciu 131,2 szefie. 
Na przestrzeni 60 mórg, zajętej zieloną paszą, uzyskano w prze
cięciu z morgi 177,0 centnarów.

Na zasiew pszenicy zimowej użyto wyłącznie gatunku 
Hickling’s prolific. Z morgi sprzątniono w przecięciu 13,7 szefli, 
gatunek ten nie wyradza się i nie wylęga. Przy latowej pszenicy 
okazał się, i to powtórnie, jako bardzo odpowiedni gatunek tak  
nazwanej pszenicy ferneńskiej (Fernweizen). W ydatek z morgi 
był 13 szefli. Owsa sprzątniono z morgi 27,3 szefli, mieszaniny 
21,3 szefli. Jęczmień ucierpiał w ogóle w skutek zimna w późnej 
wiośnie, a w szczególności gatunek manczuryjski. Ponieważ 
objaw ten  już po drugi raz się powtarza, przeto siew tegoż 
gatunku odtąd zupełnie będzie zaniechanym.

Plon roślin olejnych przez dodatek jednego centnara nad- 
fosfatu na morgę znacznie został powiększonym.

W ydatek mleka krów wynosił na sztukę przez cały rok 
w przecięciu 3200 kw art i to:

Krowy z Tondern wydawały przecięciowo każda 2332 kwart. 
„ breitenburgskie „ „ 2440 „
„ holenderskie „ „ 3270 „
Sposób pasienia był racyonalny, lecz nie zbytkowny, nato

m iast bydło przez cały rok utrzymywano na stajennej paszy.
B row ar m iał bardzo dobre powodzenie; z 8001 szefli 

jęczm ienia i 7033 funtów chmielu uzyskano 600,300 kw art na 
sposób bawarski warzonego piwa, oprócz tego 40,000 kw art 
piwa z drugiego nalewu. W skutek wzmagających się żądań 
i odbytu musiano wybudować nowy sklep składowy.

Podjęto i kontynuowano w minionym roku rozmaite 
melioracye, przyczem najwięcej zwracano uwagi na drenowanie.

ROZMAITOŚCI.
Stictiury o6rorsiic.

Frankfurtska Gazeta dla targów na konie (F rankfurter 
P ferdem arkt-Zeitung) zaleca robienie sucharów dla koni w na
stępujący sposób:

Siano i słoma rznie się na machinie na sieczkę i to  tak 
drobno, jak  tylko można. Do tego dosypuje się i miesza sto 
sowna ilość pogniecionego owsa lub żyta, co wszystko zwilża się 
nieco gęstym odwarem siemienia lnianego, poczem w stosownej, 
na ten cel urządzonej tłoczni wyciskają się z tej mieszaniny po
dłużne, na cal grube placki i te się wysuszają na słońcu. Tak 
przyrządzona pasza dla tego szczególnie zasługuje na uwzględ
nienie, że łatwo można ją  zabierać w drogę, łatwo rozbierać, 
a, co najgłówniejsza, w części zapobiedz kradzieży gołego 
ziarna, której się tak  często dopuszczają parobcy mający oddane 
sobie pod dozór konie.

Nakładom Dra Szafarkiewicza; czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu.


